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OŚWIATA LUDU 
1 JÉJ PRZEDSTAWICIELE. 


| Oświata ludu, jako kwestyja piérwszo- 
rzędnego znaczenia, jest przedmiotem u- 
pilnych starań wszystkich rządów i wszyst- 
kich krajów; wiadomo bowiem, że byt 
każdćj jednostki zależy głównie od ilości 
zasobów naukowych, którymi rozporządza 
i od umiejętnego stosowania ich w ży- 
cin, czyli, że oświata jest tą siłą, która 
(daje dobrobyt całym masom, podając im 
jśrodki do skuteczniejszego i  rozuraniej- 
szego działania, 

( Jeżeli określenie powyższe zastosujemy 
|do życia naszego luda i zapytamy, o ile 
BA którą on w swych szkołach po- 
jbióra, wpłynęła na polepszenie jego do- 
| to każdy, cokolwiek bliźój z tą kwe- 
styją obznajmiony, odpowić, że u nas 
wpływ szkoły na lud wiejski dotąd jest 
/ jeszcze żaden, Szkoły po wsiach istnieją już 
/ oddawna, dlaczego jednak praca ich jest tak 
bezowoena? Dlaczego w każdćj wsi zua- 
leźć można kilka zaledwie jednostek u- 
miejących czytać, na czóm się i kończy 
zakres ich wiadomości? 

Wiómy dobrze, że szkoła na wsi wie- 
le ma warunków nieprzyjaznych, które 
wpływ jéj osłabiają: do takich np. nale- 
ży zbyt krótki peryjod czasu, w którym 
jest czynną; czas ten bowiem ograniczo- 
ny jest ściśle miesiącami zimowemi. Je- 
żeli jednak weźmiemy pod uwagę, że 
chłopię wiejskie kilka takich sezonów zi- 
mowych w szkole przepędza, .to, bądź co 
bądź, wpływ szkoły powinien odbić się 
na jego umyśle, a rezultaty owego wpły- 
wu powinny być już widoczne pomiędzy 
stanem włościańskim naszego kraju. 

Wpływ ten jednak bezpośrednio zależy od 
odpowiednićj pracy nauczyciela, którego 
właśnie stanowisko bliżćj rozpatrzyć tu 
chcemy, 

Powołanie nauczyciela wogóle, z ża- 
dućm inném porównane być nie może; 
jest ono czómś odrębnóm, tak jak i sta- 


nowisko jego zupełnie różnem od każde- 


go innego stanowiska w społeczeństwie; 
bo gdy każdy inny pracownik na niwie 
społecznej, 
niektóre strony swćj istoty ludzkićj, to 
zadanie nauczyciela wymaga, aby był cał- 
kowitym człowiekiem, aby do swego 


celu skierował wszystkie zasoby ducha i 
Wobec więc tćj odrębności zada- 
nia, słusznie żądać należy, aby je podej- 


ciała, 


mowali ci tylko, 


uwydatnia jedną tylko lub; 


wiejski w oczach tych, co go otaczają, 
powinien uosabiać ideał najdoskonalszego 
człowieka; umićć wiele, aby był rozum- 
nym i pożytecznym tłomaczem nauki dla 
swych  maluezkich duchem słuchaczów; 
ma on kształcić naturę człowieka, a więc 
znać ją przedewszystkióćm powinien; obo- 
wiązany nadto jest wiedzióć, że każda od- 
dzielna jednostka, to odrębny organizm, na 
który inaczój działać należy, Ile wzgląd 
ten wymaga rozsądku i doświadczenia, 
ocenić nie trudno, Zarówno ważnóm jest 
wymaganie, aby nauczyciel zamiłował 
swój zawód, polubił szkołę i swych ucz- 
ni, albowiem 
pobudzi go do zajmowania się sprawami 
nauki i nie pozwoli mu trwonić marnie 
wolnych chwil czasu, (którego może ma 
za wiele, a proszę zobaczyć, czóm go 
niekiedy zapełnia), lub uciekać się do 
rozrywek, w których charakter jego, jako 
człowieka nieskażonych obyczajów, na 
szkodę narażony bywa. Wtedy obowiązki 
jego nie będą dlań ciężarem, ale przy- 
jemną, ciągłą pracą, co przedewszystkióm 
widzieć powinni ci, wobec których on 
jest przedstawicielem nauki, bo wtedy 
dopióro otoczą go ogólném zaufaniem, a 
głos jego rozumu będzie dla nich gło- 
sem wyroczni. 

Koniecznie więc nauczyciel wiejski stąć 
owinien na wysokości swego zadania, 
eżeli wogóle wpływ jego ma być eywi- 
lizującym i uszlachetniającym; szkoła po- 


(winna być dlań świętym przybytkiem na- 
juki, przedmiotem troskliwych zabiegów i 
(starań, jedynćm polem działania, Wyż- 


Jszy nauką i doświadczeniem, uczuciem 
zbliżyć się powinien do tych, których u- 
mysły, w stanie ciemnoty i zacofania bę- 
dące, ma obudzić, rozwinąć, usposobić 
do myślenia i uposażyć wiadomościami, 
bajęca być dla wieśniaka, na kaźdym 
roku w jegu przyszłym zawodzie, praw- 
üziwą pomocą; bo przecież niedosyć jest 
nauczyć go czytać, choćby w dwóch na- 
raz językach, 

Tu nauczyciel stanąć powinien na 
gruncie rodzimym i z tego tylko stano- 
wiska działać dla dobra swych współbra- 
ci szęzórze i chętnie! Nauczyciel, dla 
którego dobro to nie jest rzeczą obojętną, 
potrafi o tyle zainteresować nauką i tak 
ku nićj usposobić wiejskich malców, że 
po ukończeniu szkoły, książka nie będzie 
dla nich wspomnieniem jakiegoś dręczą- 
cego widma, ale stanie się raczćj ko- 
nieczną ich potrzebą, z którą już rozstać 
ię mie potrafią, Należy więc, aby nau- 
zyciel wysoce przejęty był duchem oby- 
atelskim i z całą godnością tsaktował 
sprawę oświaty ludowćj, jeżeli to nićma 
na zawsze pozostać tylko piękną teoryją, 
a nigdy nie przejawić się w życiu, nie 
podnieść i umoralnić ludu. Tak pojęte 
zadanie nauczyciela ludowego, nie może 
b'é dziełem pićrwszego lepszego platne- 
go najemnika, bo taki me zada sobie 


którzy godnie podołać jpracy w pielęgnowaniu swych bosych i 
mu mogą, bo niepowałani przynoszą je- 
no społeczefńistwu krzywdę, która już ni- 


obdartych uczni; obce dlań dobro spo- 
łeczne, a za mała nagroda, aby go przy. 


czóm pr 'ować się wie da, Nauczyciel wiązać mogła do tak ważnego dzieła, w 


18 P, | Marka i Marcelijana . . 
19 W.| Gerwazego i Protazego . 
20 Ś. | Florentyny 


które duszę swą całą wlać powinien! 
Dziś stan nauczyciela wiejskiego u nas 
stanowi prawdziwe asylum (przytułek) 
dla różnego rodzaju jednostek męskich, a 
nawet żeńskich, które, doznawszy zawodu 
na innych drogach życia, podejmują jako 
ultima ratio (Środek ostateczny) zada- 
nie, którego ważności ani chcą, ani mo- 
gą zrozumióć. Specyjalnie zaś przyspo- 
sobieni młodzi ludzie, w zawodzie tym 
i widzą owego szczytnego celu i nie 
theg zrozumióć tego ważnego i rozlegie- 
żo zadania, jakie przypadło im w udzia- 


le — podniesienia oświaty krajowćj; 
takie tylko zamiłowanie | 
Jęte na siebie obowiązki, 


czego wynika, że albo lekceważą przy- 
albo spędzają 
e ma plan drugi, a wtedy powierzchow- 
ne ełnienie przepisanego programu, 
jest dla" nich wywiązaniem się z zadania. 
Za wzór, jakim powinien być nauczy- 
ciel ludowy, niechaj posłuży nam Szwaj- 
caryja. Ohłop szwajcarski śmiało może 
powiedzićć: „Opłacam nauczyciela tanio, 
pomimo to jest doskonałym“. I tak jest 
w rzeczy samćj, Nauczyciela w ogólności, 
wiejscy zaś w szczególności, stanowią w 
Szwajcaryi korporacyją wyborową, przyno- 
sząćą prawdziwy narodowi zaszczyt, Skrom- 
ni są oni, bez pretensyj, pracują gorli- 
wie prawie o kawałku suchego chleba, 
wywiązując się z włożonych na nich o0- 
bowiązków z sumiennością najskrupula- 
tniejszą. Prawda, że ich dozorują. Gmi- 
na nie płaci jak należy, to atoli nie prze- 
szkadza jéj bynajmnićj domagać się od 
nauczyciela rzetelności w nauczaniu, i 
biada mu, jeżeli uwaga jego, pod naci- 
skiem, bądź to niedostatku, bądź tóż chę- 
ci przysporzenia sobie dochodów, od dzie- 
ci się odwróci, Władza ze swćj strony 
czuwa nad nim, trzymając nad jego gło- 
wą Damoklesowy miecz za przewinienie 
najlżejsze. Co jednak stanowi kontrolę 
rzeczywistą, wielce skuteczną, to duch, 
jaki w korporacyi nauczycielskićj panu- 
je— ćsprit de corps— duch dobry, postę- 
powością przenikniony i nawskroś patry- 
jotyczny, Nauczyciele dozorują się wza- 
jemnie i pod dozorem tym, narzekają na 
dojmujący niedostatek, skarżą się bićdacy, 
i po cichu i na głos, swoje jednak robią, 
nie dopuszczając, ażeby nauczanie usta- 
wać miało na chwilkę. Duch ten nie 
wziął się sam z siebie: jest. on prostym 
wynikiem tego kierunku, jaki pićrwotnie 
oświacie dany został. Od czasu onego 
idzie ona, wciąż idzie, kroczy naprzód 
rozwija się, rozlówa, przybiera rozmiary 
coraz to większe, na nauczycieli walą się 
obowiązki coraz to większe, obładowywują 
ich jak wielbłądów, a oni kurczą się, 
dźwigając ciężary zdumiewająco wielkie“, 
Czy wobec tego mogą uskarżać się 
nasi nauczyciele na swoje materyjalne 
położenie i z tego powodu lekceważyć o- 
bowiązki? Nie chcemy jednak przez to 
powiedzieć, aby ono było zupełnie dosta- 
tecznóm; owszem, pragnęlibyśmy, aby 
pod tym względem nauczyciel był zupeł- 
nie zaspokojony, kwestyja to w dziele 
nauczania nadzwyczaj ważna, 
„Obowiązki nuuczyciela w szkółce gmin- 
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Długość dnia god. 16 min. 47. 
Dnie najdłuższe w roku. 


nój w Szwajcaryi, nie ograniczają się na 
nauczaniu tylko dzieci w zakresie pro- 
gramu przepisanego, To-—swoją drogą — 
i stanowi połowę dopióro jego powinno: 
ści, okróślonćj następującą uwagą. Poe 
nieważ dzieci wiejskie uczą się w celu 
przyspasabiania się do życia praktyczne- 
got na polu przypadsjącćj im w udziale 
działalności, nauczyciel przeto, jako oso- 
ba przygotowywująca do życia, znać tako- 
we powinien w najdrobniejszych onego 
szczegółach, a to dla tego, ażeby mógł i džia- 
ci nauczać i starszym w razach wątpliwych 
rad i wskazówek udzielać, To ostatnie 
jest próbą wartości jego. Gmina, dajmy 
na to, trudni się wyrobem sórów, upra- 
wą wina lab przemysłem jakim. Sóry jednak 
nie udały się, wino okazało się kwaśne, 
przemysł niekoniecznie pomyślny bierze 
obrót. Nauczyciel wiedzićć powinien przy- 
czynę tego wszystkiego i—co z tego wy- 
nika pracować musi niezależnie od czy- 
sto pedagogicznych zajęć, badać roz- 
wój nauk  przyrodzonych, przemysłu i 
bandlu ibyć zawsze w pogotowiu by dać 
odpowiedź zadawalającą, Niedosyć na 
tóm;— nadchodzi zima, prace ustają i o- 
bywatele gminy radziby wysłuchać od- 
czytu, czyli jak tu nazywają, konferen- 
cyi jednój i drugićj, odnoszącćj się do 
przedmiotu stanowiącego praktykę wiej- 
skiego ich bytu, Któżby tę konferencyją 
miał im dostarczyć? Oczywiście nau- 
czyciel, Stąd zakres powiuności jego o- 
bejmuje nietylko nauczanie dzieci, ale 
także nauczanie starych, znających się 


na rzeczy, a zatóm wymagających o- 
gromnie, O! posada nauczyciela w Szwaj- 
caryi nie jest synekurą. Kontrola ściska go 
zewsząd, popycha, nagli i zmusza być 
doskonałym, pomimo, że mu źle płacą, 
Zle płacą, ale zato dobrze popędzają. 
Wszystkim wolno szczęścia w świecie 
szukać, z wyjątkiem jednych nauczycie- 
li, którym nie jest to wzbronione ustawą 
żadną, którzy jednak przykuci są hono- 
rem do posterunku, dla nich samych 
tylko zaszczytnego, krajowi zaś niosącego 
pożytek ogromny;— nikomu innemu, je- 
no nauczycielowi wiejskiemu zawdzięcza 
Szwajearyja pomyślność, spokój, porzą- 
dek, bezpieczeństwo i zadowolenie, ja- 
kiemi się cieszy i odznacza wśród państw 
Europy. Nauczyciel wiejski ją podniósł, 
umoralnił i potężną uczynił, Ów skrom- 
ny, cichy, a licho płatny pracownik, 
daje krajowi kapitał, od którego tak so- 
wity pobićra procent, W ruchu ogólnym 
żywota społecznego, ani go widać. Stoi 
gdzieś w cieniu, i po pilnóm, a ważnóm 
rozpatrzeniu się w stosunkach miejsco- 
wych, odkryć dopićro można postać jego, 
wzbudzającą cześć głęboką i niemal u- 
wielbienie*, (*) 

I kiedyż my będziemy mogli to samo 
o naszych nauczycielach powiedzieć? Czy 
niepowinniśmy pragnąć równych skut- 
ków oświaty dla ludu naszego? Kiedyż 
nareszcie podźwignie się on z ciemnaty 
i stanie się rozumnym i moralny 


() Patrz „Listy ze Szwajcaryi 
Niwa rok 1875, wą 


Jeżeli przyjrzemy się zbliska tój pra- 
cy u podstaw naszych, to prawdziwie 
nadzieja dobroczynnych skutków oświa- 
ty, przedstawia się prawie jako marzenie, 
Nauka powinna być udziałem każdego 
jak powietrze, jak światło, jak zdroje wo- 
dy; wobec zatóm tego celu, powiększa- 
nie liczby szkół przedstawia się jako 
piórwsza potrzeba. Następnie nauczania 
winno być nietylko formalnóm i powierz- 
chownćm, ale rzeczywisłóm, aby po- 
żytek zeń wypływający, widoczny był 
nawet dla prostaczków, aby wieśniak wie- 
dział, że wskazówki w szkole zaeżerpnię- 
te, mają zastosowanie w jego pracy i ta- 
kową wspiórają; wtedy nauczanie Sdm0 
przez się stanie się przymusowem. 
Zapas książek dla Indu £anich a poży- 
tecznych, uzdolnieni i sumienni, 0 
dobro ogółu troskliwi nauczyciele, 
szczóre interesowanie się ogółu ich 
działalnością, odpowiedni wpływ wła- 
dzy — oto motory, które wspólnie i je- 
dnocześnle działając, jedynie mogą po- 
sunąć naprzód sprawę oświaty ludowćj. 
Zaprzeczyć temu trudno, a jednak jakże 
dalecy jeszcze jesteśmy, by na téj dro- 
dze pocieszające czynić postępy? 


|» + zm a z 


Wiadomości urzędowe, 


Wydział do spraw włościańskich przy 
rządzie gubernijalnym petrokowskim, za- 
wiadamia, że w r. b. oprócz wiosek, w 
których w r. z. rozpoczęto, lub (z wyzna- 
czonych) nie dopełniano jeszcze, kopcowa- 
nia i pomiarów gruntów włościańskich, w 
r. b. zamierzonóm jest, prócz tego, do- 
pełnienie tych czynności w następujących 
miejstowościach: 

w p-cie petrokowskim: w gm. kęczno: we 
wsiach i kolonijach: Ogrodzona, Łeki Sela- 
checkie, lgnaciw Szlachecki, Anielów, Feli- 
cyna, Piwoki, Rechjeld, Tomuwa, Wykno, 
Olszyny, Slepietnica, Redusz, Doszyn, Do- 
brenice, Dobrenieski, Huta Dobrenicka, Da- 
be, „Mdymek, Cieśle, Poilstole, Gué, Dabe- 
Huta, lynaców Poduchowny; —w gm. Gorż- 
kowice: Gteszanowice, Mantszewtce, Jelica; 


ZAZDROŚĆ MĘŻA 
z angielskiego ` 
przełożyła Stef, M, (*). 


Miała zaledwie Jat ośmnaście, gdy się 
z nią ożenił Henryk Emidon. Modrooka, 
złotowłosa, z cerą białą jak koncha 
perłowa, nusteczkami koloru maliny i 
rumieńcem, przypominającym świeży listek 
róży — poważną była i cząrującą jęk 
niewiele córek Albijonu. 

A jednak... 

— Jesteś szalony Henryku — mawiał 
wuj jego przed ślubem, — jesteś *podo- 
büy do reszty światowćj, lekkomyślnój 
młodzieży, odurza cię jéj piękna twa- 
rzyczka — zaślepia blichtr powierzchowny. 

Te niebardzo grzeczne siowa Henryk 
najczęścićj pozostawiał był bez odpowiedzi, 
bo z wujem sprzeczać się nie wypadało, 
nietyle może ze względn ua jego wiek 
poważny, ile na to, że szanowny wuja- 
szek, po najdłuższóm swóm życiu, miał 
Biostrzeńcowi pozostawić całe swe, wcale 
okrągłe, mienie. 

— Przyznam ci się kochany Henr- 
ryku, że wybór twój niepomiernie mię 
zadziwia — mawiała znów starsza jego 
siostra Elżbieta, dawno już pełnoletnia 
dziewica —Tóm więcćj, że, jak mi o tem 
wspominałeś, Sylwija Semmerton przy- 
chylnie przyjmowała twoje o jéj rękę 
zabiegi. Sylwija Semmerton —powtarzała 
stara panna ze szezególnym naciskiem — 
Sylwija, mająca trzysta funtów rocznego, 
pewnego, własnego dochodu! 


Ponieważ w poprzednićm wydaniu Zygodnia 

ny w ostatnim numerze tylio początek tćj 

powtarzamy go tu więc przy dokończe- 

' uA względzie nowoprzybyłych czytol= 
(przyp, red.) 


4:7 = 


w p-cie nowo-radomskowskim: w gm. Go- 
sławice: Saniki, Wola Pytowska, Budy;— 
w gm. Zamoście: Trzebce, Stoezki, Pilo- 
zczyznaz —w gm. Kruszyna: Łochenia, Gra- 
bowa, Grabówka;—w gm. Uobreszyce: Kre- 
ma;— w gm. ftadziechowice: Wierzbica;— 
w gm. Brudzice: Brudzicez—w gm. Dme- 
nin: Kodrąb, Zakrzew, Zapolice; 

w p-cie częstochowskim: w gm. Lipie: 
N Tih Parzymiechy;— w gm, Huta Sta- 
ra: Nowa- Wieś;—w gm. Potok Złoty: Piasek; 

w p-cie łaskowskim: w gm. Dąbrowa Wi- 
dawska: Brzyków;= w gm. Łask: Probo- 
stwo Łask;—w gm. Lutomiersk: Probostwo 
Lutomiersk; 

w p-cie łodzkim: w gm. Wiskitno: Feli- 
ksin, Bronisini— w gm. Nowosolna: Nery, 
Janów, Mileszki, Łopielarniaz=—w gm. Gor- 
ki: Tażewo, Górki Duże, Szczukwinz— w 
gm. Puczniew; Lobrzań, Kuciny, Mala- 
nów, Sarnówek, Franeiszków, Charbice Dol- 
ne, Jewroniee, Szydłów, Charbice Górne; — 
w gm. Rabic: Złotna, Mikołajów, Deonów, 
Dąbrowa część I-a i Il-ga— w gm. Ra- 
dogoszcz: Kały; 

w p-cie rawskim: w gm. Regnów, Kazi- 
mierzów:—w gm. Czerniewice: Studzianki; — 
w gm. Góra: Roszkowa Wola, Jeziorzec, 
Pobiedna, Wola Pobiedztńska;—w gm. Bu- 
dziszewice: Mierzno I; 

w p-tach brzezińskim i bendzińskim tyl- 
ko w wioskach i kolonijach wyznaczonych 
w r. zą„ w których czynności pomiarowe 
nie zostały jeszcze dopełnione. 

Właściciele przyległych gruntom wło- 
ściańskim obszarów, winni być obecnymi 
przy odbywaniu pomiarów, albo tóż przy- 
słać w zastępstwie swóm prawnie upo- 
ważnionych pełnomocników. 

ROEE I a 


Wiadomości miejscowe 1 z okolic. 


v= Podczas oktawy Bożego Ciała uro- 
czyste procesyje odprawione zostały w 
porządku, jaki w zaprzeszłym numerze za- 
powiedzieliśmy. Pogoda stale sprzyjała — 
zebrania téż pobożnych ma wszystkich 


tych religijnych obchodach były nader 
liczne, Podezas ostatniej procesyi z ko- 


ścioła po-pijarskiego, celebrowanćj przez 


ks. Narkiewicza, chór amatorski, przy 
towarzyszeniu melodykonu, wykonał „O sa- 
lutaris bostia“ J. Stefaniego i „Lauda 
Sion“ Humla, 

= Od dnia 1 (13) czerwca r. b. po- 
siedzenia sądowe tutejszego sądu okrę: 


— Obawiam się, czy będziecie szezę- 
śllwi i czy nie doznasz zawodu— za- 
rzucała wreszcie z tkliwym niepokojem 
matka Henryka, — Dora jest jeszcze tak 
młoda i niedoświadczona, * 

— Postarzeje się droga mateczko— 
odpowiadał Henryk wesoło, — doświad- 
czenia nabierze żyjąc w świecie,— młodość 
zresztą jestto błąd, z którego się z każdym 
dniem poprawia, 

Mimo jednak to wszystko, — mimo gdóra- 
nia szanownego wuja i niebezpieczeństwa 
utraty spadku;—mimo przekąsów i zło- 
śliwych słówek dawno pełnoletnićj siostry 
Elżbiety;— mimo nawet tkliwych i z 
przywiązania płynących uwag matki: — 
Henryk Emidon zaślubił ośmnastoletnią, 
złotowłosą, modrooką Dorę. 

I byli szczęśliwymi, jak bywa nimi 
kochających się ludzi dwoje, ale niestety, 
chwile szczęścia szybko najczęścićj mi- 
jają—i ich tóż życia jasną, promienną 
pogodę zakłóciła wkrótce posępna, rzeczy- 
wistéj konieczności chmura. 

Po upływie zaledwie pięciu miesięcy, 
Henryk był zmuszony wyjechać, Ważne 
sprawy domu handlowego, którego był 
współpracownikiem, wymagały, aby na 
czas jakiś opuścił Londyn i udał się do 
Rossyi, gdzie obecność jego była ko- 
nieczną, 

— Pojadę z tobą — szepnęła nie- 
śmiało Dora, w odpowiedzi na pićrwszą 
wieść o spodziówanóćm rozłączeniu, 

— Niepodobna kochanko — odparł 
stanowczo Henryk, starając się udaną 
wesołością pokryć własną boleść i nie- 
pokój„—Podróżować będę dniem í nocą, 
nie wytrzymałabyś dotkliwych trudów 
tak długićj podróży, Zresztą, dodał, 
tuląc do piersi swą ukochaną = czyż mógł- 


gowego. odbywać się będą przez cały | materyjalny nie dorównał spodziówanemu, 


czas feryi, t. j. w przeciągu 3-ch mie- 
siesięcy, w obydwóch wydziałach tylko 
raz na tydzień. 

= W dniu 12 b, m, t.j. we wtorek 
w bieżącym tygodniu, na publicznóm po- 
siedzeniu wydziału cywilnego miejscowe- 
go sądu okręgowego, będzie rozstrzyganą 
sprawa pomiędzy poszukującym Aleksan- 
drem Dobrzańskim, a pozwanymi: zarzą- 
dem drogi żelaznój warszawsko-wiedeń- 
skiój i prokuratoryją królestwa, o niele- 
galne zatamowanie przejazdu przez plant 
kolejny na stacyi Radomsk. Obrońcą ze 
strony p. A. Dobrzańskiego będzie adwo- 
kat Młodowski, w imieniu drogi żelaznćj 
stanie p. M. Gliksberg, w zastępstwie 
wreszcie pozwanego magistratu miasta N. 
Radomska, prokuratoryją królestwa, przed: 
stawiać będzie obrońca tejże władzy p. 
H, Jungowski. 

Podajemy o tóm wiadomość z tego po- 
wodu, Że, o ile nam wiadomo, przebieg 
tćj sprawy wielu zainteresować może, 
w właściwym zaś czasie, dla ogółu czy- 
telników naszych, postaramy się dać tre- 
ściwe sprawozdanie. 

= Pan B. B, adwokat przysięgły przy 
tutejszym sądzie okręgowym, ofiarował 
rs. 10 na wpis dla biédnego ucznia. 

== Bpodziówany jest w bieżącym tygo-. 
dniu przyjazd do naszego miasta J. E. 
ks. biskupa Popiela. 

= Wczoraj, 9 b. m. gwałtowna ulewa 
z licznymi piorunami nawiedziła miasto 
i okolicę, 

Teatr amatorski, Przedstawienia amator- 
skie, o których donosiliśmy, odbyły się 
wd. 2i 3 b. m. i r. Odegrano „Doktor 
medycyny“ i „Qui pro quo“ komedyje J. 
Korzeniowskiego, „Wycieczka za granicę* 
Zaleskiego i „On nie zazdrosny“ przekład 
z niemieckiego. Panie: Koskowska, Sie- 
maszko, Wąsowiczowa, Zaleska, panny 
Rozmarynowska i Zaleska, panowie: dr. 
Fajans, Domański, Gołkond, J. Komorni- 
cki, K. Lemański, Pawłowski, Puchalski, 
Rudnicki i Wacowski, przyjąwszy udział 
w powyższóm przedstawieniu, przyczynili 
się do osiągnienia szlachetnego celu, a 
niektórzy nadto, obdarzeni wyższemi dra- 
matycznemi zdolnościami, szczóre u wi- 
dzów ipod względem artystycznym wy- 
woływali oznaki uznania, Cześć wam $Z4- 
nowne Panie i Panowie, że nie szczędzi- 
liście trudów i pracy by biednym pomoc 
zapewnić, jeżeli zaś otrzymany rezultat 


to bynajmnićj nie waszą jest winą, a je- 
dynie pory, w jakićj, po kilkotygodnio- 
wym pobycie teatru p. Trapszy, przed- 
stawienie amatorskie przypadło, 

Księgosusz wybuchnął w Niechcicach i 
przeniesiony został do Woli Niechcickićj, 
Rozprzy, Parżuiewic, Cieślina, Czerna, 
Sobakówka, Białej Róży, a nawet i oka- 
zanie Się zarazy w naszóm mieście, pra- 
wdopodobnie także z tamtóm jest w 
związku. Komitet księgosuszowy zarządził 
wybicie chorego i podejrzanego o zarazę 
bydła. Wybito dotąd sztuk chorych 38, 
podejrzanych 189, razem 227; z tego W 
Petrokowie sztuk 8; — nadto zdechło na 
wsiach sztuk 12, 

Celem ograniczenia zarazy i przecięcia 
jój rozszerzania się, władze administra- 
cyjne przedsięwzięły zwykłe w podobnych 
wypadkach środki. Okoliczni mieszkańcy 
jednak, w imię dobrze pojętego własnego 
interesu, powinni sami jak najściślój prze- 
strzegać zachowania wszelkich ochron- 
nych przepisów, w przeciwnym bowiem 
razie, nietylko klęska ograniczoną w swych 
rozmiarach nie będzie, ale i na całą o- 
kolicę łutwo rozszerzyć się może. Na po- 
twierdzenie słów naszych, w przyszłym 
numerze podamy szczegóły, wskazujące 
jak i obecnie zaraza dobrowolnie prawie 
poprzenoszoną została, 
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Korespondencyje Tygodnia, 


Z Warszawy. 


Warszawą nasza, jak każde duże mia- 
sto, pochopną jest do odczuwania wszel- 
kich dziejowych i politycznych wypadków, 
stąd tóż i żywe zainteresowanie się dzisiej- 
szą wojną na wschodzie. (zytanie gazet, 
ogromnie się rozpowszechnia, nawet mię- 
dzy niższemi warstwami, zauważaliśmy 
bowiem, że chętnie kupują za własny, ciężko 
zapracowany grosz, telegramy wojenne, 
które oddzielnie sprzedają na ulicach po 
kop. 3 za egzemplarz. Roznosiciele owych 
telegramów, rekrutowani z małych dziecia- 
ków i posłańców publicznych, na różne 
tony zachęcają przechodniów do kupowa- 
nia „bardzo ciekawych'** telegramów wo- 
jennych. Czy te wiadomości ciekawe, czy 
nieciekawe, mniejszą, to tylko pewna, ża 
panowie wydawcy dobre robią interesy! 


poz i 


bym narażać mój wątły delikatny kwiatek | piskami, ale wszystko to wypełniła mia- 
na zimne podmuchy wichrów odległego |rowemi, okrągłemi głoskami ręka przy- 


wschodu? Nie Doro,—ja jechać muszę, 
a ty zostaniesz w domu i czuwać nad 
nim będziesz pokąd nie wrócę, 

Trzeba było więc ulee nieublaganćj 


konieczności— i w kilka dni potóm, — 
Dora napróżno z. oczyma łez  pełnemi, 
oczekiwała powrotu męża o zwykłćj go- 
dzinie:— Henryk nie przyszedł, —pojechał 
daleko i na długo, 

* 


* 

Po długich kilku tygodniach  spędzo- 
nych w podróży i na załatwianiu han- 
dlowych obrachunków, ukończywszy na- 
reszcie układy korzystnie dla swoich 
mocodawców, powracał Henryk do Lon- 
dynu; a chociaż przebywał wielkie prze- 
strzenie pośpiesznymi pociągami, —zawolno 
jeszcze one biegły dla stęsknionego jego 
serca. 

W Berlinie nadomiar wypadało mu 
się zatrzymać; — niezadowolenie wszakże 
z tego przymusowego przystanku osładzała 
myśl, że tam zastanie listy z Londynu, 
a między nimi i kartki nakróślone ręką 
ukochanój, ubóstwianćj Dory. 

Bióćdny,—nie przeczawał bolesnego 
zawodu! 

Zastał rzeczywiście na poczcie listy do 
niego pisane, ale żaden z nich nie nosił 
napisu złożonego z wązkich, drobniutkich, 
a zgrabnych literek, jakiemi odznaczało 
się w jego oczach pismo Dory. 


wiązanóćj siostry, którą poczytała sobie 
widocznie za obowiązek obdarzyć brata 
wiązką wiadomości o najbliższych sereu 
jego osobach, a szezególnićj o Dorze, Nie 
byłoby w tém zresztą nie szczególnego, 
gdyby poczciwa, dawno już pełaoletnia 
dziewica, w wypełnienin swój myśli, była 
się zapatrywała na niektóre wypadki mnićj 
żółeiowo i nie podkreślała niektórych 
wyrazów, chcąc im tém widocznie nadać 
dobitniejsze znaczenie i zwrócić nanie 
szczególniejszą brata uwagę, 

„Dora jest zdrową— pisała kochająca 
siostra,— a lubo nie jest tak ru- 
mianą jak dawnićj, nieźle jednak wy- 
gląda i mapozór zdaje się być bardzo 
szczęśliwą. Często miewa gości i wczoraj 
właśnie piła z nimi herbatę w Dorcas- 
club'ie. Jak się domyślasz, nie byłam 
zaproszoną i weszłam tam zupełnie nie- 
spodziewanie, właśnie w chwili, gdy 
siadali do herbaty. Były tam obie panny 
Myrtelle i kuzynek ich major Darrock. 
Major mimo swego stopnia jest młody 
i bardzo piękny!!* (Ostatnie wyrazy 
w szanownym liście kochającój siostry były 
podwójnie podkróślone i opatrzone dwoma 
znacząco sztywnymi wykrzyknikami), 

„Z toczącćj się rozmowy — pisała 
dalój nieporównana w swóm przywiązaniu 
siostrunia,—wnosić mogłam, że Dora z 
majorem są dawnymi znajomymi, że 


Zaniepokojony, z pośpiechem i obawą | nawet pićrwćj się widywali zanim ciebie 


rozerwał kopertę listu panny Elżkiety 
Kmidon, mając jeszcze nadzieję, że tam 
może znajdzie i list żony. 


Próżna nadzieja—niestety! Papiór za- 


poznała.* (Tu było znów podwójne 
podkreślenie), „Przy herbacie Dora była 
bardzo wesołą i  ożywioną— wyrzucała 
majorowi, że nie odwiedził waszego 


pisany był na wszystkie cztćry strony i domu i wyraźnie, po dwakroć, powtórzyła, 
wzdłuż nawet opatrzony na każdćj przy- |iż, zapraszając panny Myrtelje, nie spo= 


Dzięki jednak pobudzonćj ciekawości ta 
przynajmniej bezpośrednia korzyść stąd 
płynie, że ludck nasz uczy się lub nie za- 
pomina czytać, Niemnićj jednak godnćm 
jest zanotowania, że w porównaniu tego za- 
interesowania się, jakie ogarniało ogół cały 
w  ozasie francusko-pruskićej wojny—do 
dzisiejszego, bez zaprzeczenia—tamto było 
większe. Nie będę tego faktu psycholo- 
gicznego poddawał głębszćj analizie z oba- 
wy mylnego wyświetlenia przyczyn: wre- 
szcie, przechodzi to ramy, w jakich powi- 
nien się trzymać zwyczajny korespondent. 
Sądzę jednak, że na takie usposobienie 
ogółu wpłynęła poniekąd owa długotrwa- 
łość wypadków politycznych na wscho- 
dzie, przy leniwie rozwijającćj się akeyi, 
mogacój mićć nawet donioślejsze historyczne 
znaczenie, Trudno więc, aby umysły ogółu, 
przy trosce codziennego życia, tak długo 
mogły być wytężone. w jednym kierun- 
ku— czuć już pewne znużenie! Niemnićj 
prawdą jest, żeśmy się dziś więcój sku- 
pili w sobie, na pelu prac wewnętrznych, 
i że zajęcie się polityką, ogółu nąszej in- 
teligeneyi nie oderwało od cichój, a po- 
żytecznćj pracy, co zresztą jest niezmier- 
nie pocieszającym objawem, 

Zwracając się tedy do oznak tego we- 
wnętrznego naszego życia, w rozlicznych 
jego kierunkach, przedewszystkióm na 
szczególniejszą zasługują wzmiankę prace, 
podjęte około wzmożenią dobrobytu i 
oświaty wogóle, a w szczególności ludowćj. 

Wiadomo, jąk dziś krytyczne przeby- 
wamy ożąsy, w jak smutnym jest stanie 
nasze rolnictwo, handel i przemysł. Nie 
będę wyliczać wam różnorodnych przy- 
czyn, które nie od dziś się składały na 
wytworzenie obecnego ekonomicznego po- 
iożenia. Kwestyją ta już niejednokrotnie 
potrącaną była przez naszą prasę i nale- 
życie ocenianą i do serca wziętą przez 0- 
gół. Takie zaś ciągłe i wszechstronne wy- 
świetlanie kwestyi, nie mogło pozostać 
bez dodatnich skutków. To tóż z pola te- 
oryi rzecz ta przeszła do życia, do pra- 
ktyki, i i już od lat kilku tu i owdzie krzą- 
tają się ludzie dobrej woli i czynu. 

Niedawno, naprzykład „Tygodnik Rol- 
niczy'* zamieścił sprawozdanie z piórwszćj 
kcnterencyi rolniczćj, odbytćj w dniu 18 
marca r. b. przez ziemian sandomierskich. 
za npoważnioniem władzy a z inicyjatywy 
p. Łabęckiego, właściciela dóbr Pisary. 
Sandomierzanie przyszłi do tego prze- 
świadczenia, że aji zał s aoi Sdz UZO O O pryw tz tę gk Pa nh rolnicze i wnio- 


dziówała się spotkać z dawnym zna-|serce, Gdy stłumić wszakże zdołał bu- | kosztowne, Gdym był młodym, ludzie NSA RR ART O= ZR wia ADEBiZ URU [0 A MAREA TOSKGŃY MANI 


jomym!* 

(Opatrzywszy ten ustęp jednym tylko 
wykrzyknikiem, uważała za stosowne daw- 
no już pełnoletnia dziewica, puścić się 
na pole żółcią zaprawnych ogólników i 
enotliwych utyskiwań nad lekkomyślnością 
kobiet wogóle, a szczególnićj młodych 
mężatek i zapełniwszy niemi resztę papióru, 
w ostatnim z przypisków, doszła do 
następującego wniosku, który, bez złośli- 
wego uśmióchu, chciejmy poczytać za 
mimowiedny wpływ dziewiczego oburzenia 
i wysokićj dla brata miłości. Niewinny 
ów cztórowierszow y przypisek wystarczał 
jednak, coprawda, jeśli nie do zadania 
śmiertelnego ciosu—to, co najmnićj, do 
zatrucia spokoju na długo. 

„Nie sądzę — wnosiła panna Emi- 
don =xby to dobrze było i bezpiecznie 
poruszać dawno zastygłe popioły — i 
przyjmować grzeczności niedoszłych kon- 
kurentów podczas nieobecności męża? 
Jednakże, jak wyżćj powiedziałam, Dora 
jest za młodą, aby na to zważać i pewna 
jestem, że nawet tego nie rozumić*, 

Twoja szczérze cię kochająca siostra 

Elżbieta E... 

Poznawszy treść listu, nie wyrokujmy 
przecież o poczciwój autorce, podpisującéj 
się pićrwszą tylko literą nazwiska, jakby 
nie straciła jeszcze nadziei zmienić je 
przy zdarzonćj sposobności, — lecz zo- 
stawmy to raczćj samemu Henrykowi, 

W  piórwszćj chwili przerzucał on 
właściwiój niż czytał list przywiązanój 
siostry, bo bijące w oczy podkreślenia, 
wiązały się w jakis bezładny szereg 
strasznego oskarżenia czy wyroku, któ- 
ry na bolesne męczarnie skazywał jego 
bióćdne miłością i tęsknotą przepełnione 


| 


ski wyprowadzane z praktycznych doświad- 
czeń wiele przyczynić się mogą do wzą- 
jemnego wyświetlania żywotnych kwestyj, 
mogących z kolai wpłynąć na pomyślny 
rozwój rolnictwa krajowego. Nie donoszę 
wam wszystkich szczegółów tój piórwszćj 
konferencyi, bo zapewne już o tém wiócie 
z rzeczonego sprawozdania Tygodnika (*) 

Wspomniałem o tóm, aby rzecz tę wa- 
szym ziemianom przypomnićć i zachęcić do 
szlachetnego naśladownictwa. Korzyści stąd 
płynące, są widoczne. Z niecierpli wością 
więc wyczekiwać będziemy, ażali „Ty- 
dzień“ piotrkowski nie zawiadomi nas o 
utworzeniu takiegoż koła rolników piotr- 
kowskich. (**) W ten sposób może doczekali- 
byśmy się z czasem, żeby wszyscy ziemia- 
nie kraju naszego potworzyli podobne koła 
rolnicze, co bezzawodnie wpłynęłoby ko- 
rzystnie na wszechstronny rozwój rolnie- 
twa. Oby tylko życzenie to nasze nie 
musiało być żaliczonóm do tylu „pią desi- 
deria', 

Podobnie pocieszające fakty napotyka- 
my i w drugim krańcu kraja— w lubel- 
skióm. Ziemianie z chełmskiego, na po- 
dobnćójże konferencyi, postanowili starać 
się o otwarcie „Szkoły gospodarczćj dla 
kobiet'* i o zebranie odpowiedniego na to 
funduszu. Projekt ten bardzo na dobie i 
wielkie może rokować korzyści, bo rozwój 
gospodarstwa domowego ściśle jest zwią- 
zany Z gospodarstwem wiejskim, wzajem- 
nie się dopełniając. W konferencyi tej 
czynny wzięły udział i nasze panie wiej- 
skie. 

Przerzucając się do przemysłu, donoszę 
wam, że prócz istniejących dotąd w tym 
kierunku biur i towarzystw dzięki inicyja- 
tywie p. Emeryka Dunaya, inżeniera, u- 
tworzone zostało w Warsząwie nowe 
„Biuro techniczno-przemysłowe*, mające 
na celu podniesienie przemysłu krajowego. 
Ma ono podawać inicyjatywę i wszelką 
techniczną pomoc, zajmować się wygoto- 
wywaniem planów i kosztorysów, dla za- 
kladów, tak przemysłowych jak i rolni- 
czych, oraz przedsiębiorstwem taniego ich 
wykonania. W skład biura wchodzić mają 
inżenierowie, technolodzy i budowniczowie. 
O ile wszakże biuro to przyczyni się do 
rozwoju przemysła rclniczego i fabryGz- 
nego, przed czasem trudno nam osądzić, 


() Treść wspomnianą podamy w „Sprawach wiej- 
kich”* 

(**) Zastrzegamy sobie przemówienie w tćj kwe- 
styi w oddzielnym artykule, 


dzące się uczucie zazdrości i ochłopął z 
piórwszego wrażenia przeczytał list cały 
uważnie raz jeszcze i drugi— i zgniotłszy 
go z pogardliwym uśmićchem— rzucił bez 
ceromonii w palący się w piecu ogień, 

— Elżbieta jest przesadna dziwaczka 
i zawsze pełna uprzedzeń względetm 
młodszych i piękniejszych od nićj kobićt— 
przekonywał sam siebie, wypowiadając 
głośno swe myśli i mierząc pokój szero- 
kimi kroki.— Gdyby mogła, gotowaby 
zamknąć Dorę do klasztoru na cały czas 
mojéj nieobecności, a zaślepiona przywią- 
zaniem do mnie, nie może pojąć, że 
moja śliczna, ukochana żona ma dopićro 
lat ośmnaście i potrzebuje towarzystwa i 
rozrywek,  wiekowi jé) właściwych, 
Niepodobna, by po całych dniach skubała 
szarpie z Elżbietą, lub grała w pikietę 
z wujem Oravley'em! Że pragnie pomówić 
i pośmiać się z ludźmi, — że spotkała się 
w towarzystwie z dawnym znajomym, — 
cóż w tém znów tak zdrożnego?? 

Odpędziwszy, na tych wyrazach o- 
snntóm rozumowaniem, straszne widmo 
zazdrości — po jakimś czasie zasiadł 
spokojny do dalszego przeglądania listów, 
ani przewidując, że los zgotował mu 
drugą dotkliwszą jeszcze niespodziankę, 

Był nią ostatni z listów, skróślony 
ręką szanownego wuja (Qravley'a i za- 
kończony następującym cierpkim i szorst- 
kim nstępem: 

„Zapewne wiesz od żony, że znajoma 
młodzież ułożyła projekt balu maskowego 
i wszyscy na tym punkcie waryjują. 
Żona twoja będzie w kostyjumie Rowen- 
ny, księżniczki saksońskićj, a major Dar- 
rock przedstawi Iwanhoe'go, Jak słysza- 
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Do podniesienia znów handla niemało 
przyczyni się w przyszłości, istniejąca 
już od dwóch lat szkoła handlowa, do 
któróćj młodzież chętnie się garnie. Zczasem 
więc wytworzy się cały szereg młodzieży 
handlowój, pojmującój lepićj, niż to dziś 
ma miejsce, że nie tandeta, blaga i szacher- 
ka, ale prawdziwą umiejętuość i dobra 
renoma stanowią o pomyślności handlu. 

Niemałą tóż korzyść przynieść może w 
tym kierunku i „Stowarzyszenie subjek- 
tów handlowych“, tém większą jeszcze, 
jeśli przestanie być kastowóm, wyłącznie 
izraelskićm. Zarząd oddawna już wprawdzie 
podał do włąściwćj władzy o zmianę usta- 
wy w tym duchu, dotychczas jednak projekt 
ten zawierdzenia nie uzyskał, 

(d. n.) B. 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


13 czerwca 1861 r. Zmarł tu, po prze- 
życiu 78 lat, Kaczkowski Franciszek, b. 
oficer b. wojsk polskich, prezydujący w 
radzie opiekuńczćj powiatu piotrkowskiego. | i 

14 czerwca 1567 r. Na sejmie piotrkow- | z 
skim, podpisanym rzeczonego dnia i roku 
przez Zygmunta Augusta, zakończyła się 
długa sprawa egzekucyi dóbr królewskich 
i między innemi uchwalono stałe oddawa- 
nie czwartój części dochodów (kwarty) na 
utrzymanie ząciężnego wojska, nadto po- 
zwolono królowi dawać i nadal dobrze 
zasłużonym krajowi dobra w dożywocie, 
i oznaczono pobór 20 gr. z łanu na po- 
trzebę (wojnę) moskiewską. (Vol, leg. wyd. 
Ohryzki t. H str, 66). 

14 czerwca 1788 r. Trzy nowe dzwony, 
poświęcone 8 maja tegoż roku, zawieszo- 
ne zostały w dzwonnicy farskićj, (Akta 
kościelne t grodzkie). 

15 czerwca 1474 r. W dniu i roku tu 
oznaczonym, przybyło na sejm do Piotr- 
kowa poselstwo od Władysława króla cze- 
skiego, a syna Kazimierza Jagiellończyka, 
z prośbą do tegóż monarchy, 0 pieniądze 
i posiłki zbrojne na wojnę z Maciejem, 
królem węgierskim. Król Kazimierz Ja- 
giellończyk dał synowi 24000 czerwo- 
nych złotych, a mimo niedawno zawarte- 
go rozejmu, makazał pospolite ruszenie, 
które miało się zebrać 15 sierpnia pod 


Mstowem. (Dzieje narodu polskiego 
Schmitta i, I str. 316), n 

19 czerwca 1872 r., jako w drugą rocz- 
nicę śmierci Stąnisłąwa Moniuszki, zna- 
komitego polskiego kompozytorą muzżycz- 
nego, zmarłego w Warszawie 4 czerwca 
tegoż 1872 r, odbyło się w Piotrkowie 
w kościele po-pijarskim, wobec licznego 
zgromadzenia osób ukształoeńszych płci o- 
bojga, za spokój duszy tój chwały naro- 
du, żałobne nabożeństwo, składające się z 
wigilijj wotywy i konduktw około kata- 
falka, na którym trumnę ozdabiał wie- 
niec uwity z kwiatów i zieleni. Amato- 
rzy, pod dyrekcyją J. Goleńskiego, od- 
śpiówali mszę żałobną I. Krogulskiego, na 
graduale „Sancta Maria“ K, Studzińskie- 
go, a po kondukcie „Salve Regina“ Ni- 
Aokiego. 

19 czerwca 1703 r. August Tl-gi, król 
polski, na dwuniędzielnym sejmie ekstra- 
ordynaryjnym w Lublinie, polecił, aby 
w razie napadu nieprzyjacielskiego, akta 
trybunału piotrkowskiego były dla bez- 
pieczeństwa przeniesione do fortecy czę- 
stochowskićj, a akta trybunału lubelskie- 
go do Zamościa, i aby Piotrków z przed- 
mieściami, jako miasto trybunalskie, od 
ciężarów, stanowisk, hibern, wytchnień 

D ie wojskowych ciężarów, na równi 

Lublinem, in perpetuum, wolne było, 
(Val. leg, t. 6 str. 02), 


OKRUCHY. 


Profesorowi Stanisławowi hr. Tarnow- 
skiemu, za jego znakomite prelekcyje o 
Miekiewiczu, przedstawiciele inteligencyi 
warszawskićj ofiarowali album pamiątko- 
we z następującym napisem: 

Świat na wielkich ludziach stoi; 

I ten także wielkość znaczy, 
Kto ich sławę tu podwoi, 

Kto ją światu wytłomaczy. 

Tak wysokoś wzniósł olbrzyma, 
Że już wyżćj miary nićma; 

Aż duch jego tam w obłoku 
Odbłysł w myśli twćj potoku. 
A my wszyscy tu na ziemi 
Sercem R się z nimi. 


W muzeum Kopernika W Rzymie, na 
jednym z honorowych miejsc ustawiony 
tędzie na piedestale z marmuru verde di 
prato, bijust Kopernika,, Na podstawie, 


wydawali tyle pióniędzy na podobne 
rzeczy, lecz ponieważ się to widocznie 
z twojóm zdaniem zgadza, niech więc 
młoda pani szaleje“. 

Wiadomość nadesłana przez szanow- 
nego wuja rawley'a, pomijając jej 
uszczypliwy nastrój, większćj była wagi, 
niż owa herbata, na którój znalazła się 
nieproszona, ale czuwająca panna Elżbieta, 
Jedna zaś i druga to miały ze sobą wspól- 
nego, że się niejako dopelniały wzajem, 
obracając około jednćj i téj samćj osoby — 
młodego i pięknego majora Darrock'a, 
Co rozpoczęła ta nieszczęśliwa herba- 
ta — zakończyć miał stokroć niebez- 
pieczniejszy bal maskowy, Było to już 
teraz jasne jak słońce i najmniejszćj nie 
ulegało wątpliwości. 

Powiadają, że pożar pozornie stłu- 
miony, gdy go na nowo wicher roz- 
dmucha, trudniejszym bywa do ugaszenia 
Coś podobnego stało się i w duszy naszego 
bićdnego Henryka, 

Chwilowe podejrzenia, wzbudzone opi- 
sem siostry Elżbiety — pierzchły, jak 
widzieliśmy, przed silną wiarą w nies 
zachwiane przywiązanie żony: — ale wia- 
domość zamieszczona w liście wuja Cra- 
wley'a, nie było to już czcze podejrzenie! = 
Miejsce niewinnych, łatwo wytlomaczyć 
się dających pozorów, zajęła fatalna, 
przerażająca pewność, że ubóstwiana Dora, 
ta piękna, młoda, skromca istota, która 
za przyrzeczoną uroczyście przed ołtarzem 
miłość i opiekę, zaprzysięgła w zamian 
przywiązanie i posłuszeństwo, — po kilko- 
tygodniowóm rozłączeniu, już lekceważy 
czynione przysięgi, — a kto wić, może i 
swe dobre imię i sławę na szwank na- 


I zwykłym w podobnych wypadkach 
trybem rzeczy, puszczając wodze zbolałemu 
sercu i rozdraźnionćj wyobraźni, Henryk 
z obrońcy, jakto było być powinno, prze- 
mienil się w oskarżyciela i wiarołomną 
według siebie Dorę, coraz cięższymi począł 
obarczać zarzuty, Ź sercem  ściśnionem 
niewysłowioną boleścią, przygnieciony r02- 
paczą, obwiniał siebie nawet, że nie słu- 
chał rad i uwag udzielanych mu przed 
ślubem, Wszystko teraz, jak to łatwo 
zrozumićć, w innćm przedstawiało mu 
się świetle, bo jasną szatę ukochanćj po- 
kryła czarna, brudna opona zazdrości. 
Trawiony jadem zawiści i niepokoju, przy- 
znawał słuszność siostrze Klżbiecie, po- 
dzielał zdanie wuja Orawley'a, piorunował 
na młodzież i bale maskowe, przeklinał 
nawet pamięć Walter-Scot'a za napisanie 
Iwanho'ego, którego naśladować ma jakiś 
tam major Darrock i być rycerzem jego 
ubóstwianćj Dory! 

— Nie—ja nie mogę tu dłążćj ani 
chwili pozostać—zawołał wkońcu z roz- 
paczą, — boby mi oszalóć przyszło. Muszę 
jechać cezómprędzćj i zajrzóć im w oczy! 

Podróż, w innóm usposobieniu duszy 
odbywana, zajmująca i urozmaicona, — 
teraz wydała mu się długą, nieskończoną 
męczarnią, Pytania obojętnych ludzi dra- 
źmiły go i niecierpliwiły, przestanki do- 
prowadzały go do wściekłości Pola łąki 
i lasy, wioski i miasta, ziemia i woda 
mijały niepostrzeżone przed jego oczyma 
wpatrzonymi wdal z nieustającóm prawie 
natężeniem, jakby chciał wzrokiem prze- 
strzeń pokonać, W chwilach, gó "e 
dzone zamykały mu się powie 
gorączkowanćj wyobrażni w 
postać Dory ze złotymi włosa! 


łem, toalety mają być świetne i nadzwyczaj | raża? Tak mu się zdawało przynajmeićj, | jący mi w obfitych zwojach me 


ku wiècznéj rzeczy pamiątce, wyryte 
zostaną imiona założycieli Muzeum. Dla 
urządzenia atoli zbiorów kopernikowego 
muzeum, potrzeba jeszcze 4200 franków. 
Chege pokryć tę sumę, rzeźbiarz polski z 
Warszawy, Teodor Rygier, postanowił 
puścić na loteryją dzieło własnego dłuta— 
kolosalne popiersie Kopernika, podług ty- 
pu Falcka wykonane. Dochód z tćj. lote- 
ryi artysta przeznacza ną rzecz wspom- 
nionego Muzeum. 
* 
x 

Muzeum przetuysłowe we Lwowie, za- 
łożone przed trzema laty, liczy w chwili 
obecnój, według sprawozdania p. Wierz- 
bickiego, złożonego na posiedzeniu rady 
miejskićj, ogółem 5000 sztuk okazów 
przemysłu, a mianowicie: 150 sztuk wy- 
robów plecionych ze słomy, drzewa i t.p.; 
256 sztuk okazów drzewa jako matery- 
jalu, sprzętów domowych i mebli; 718 
wyrobów ze szkła; 1525 wyrobów z gli- 
ny, fajansu i porcelany; 179 produktów 
kopalnianych; 549 wyrobów z żelaza i sta- 
li; 808 sztuk wyrobów galwano-plastycz- 
nych, bronzowych, medali i monet; 178 
sżtuk wyrobów powroźniczych, szmukler- 
skich i z tkaniny; 124 okazów papićru; 
66 okazów skóry i wyrobów ze skóry; 
95 okazów drobnego przemysłu; 71 wy- 
robów snycerskich; 7 wyrobów iutroliga- 
torskich; 195 sztuk przyrządów kuchen- 
nych i kilka kuchen żelaznych; 82 sztuk 
sprzętów muzealnych. Biblijoteka liczy 
368 dzieł przemysłowych i ornamental- 
nych, i 1530 rycin, fotografij i fotodru- 

ów. 

Założona i w dniu 22 kwietnia r. b, u- 
roczyście otwarta we Lwowie Szkoła ry- 
sunków i modelowania, w dotychczasowym 
zabudowaniu swóm posiadała miejsce za- 
ledwie na 60 uczni. Obecnie rada miej- 
ska postanowiła odstąpić Muzeum prze- 
mysłowemu kilka obszernych sal w gma- 
chu ratuszowym, na odpowiednie pomie- 
szczenie pomienionćj szkoły. 

* 


Paryska akademija nauk, na publicz- 
ném posiedzeniu swojćm wd. 23 kwietnia 
r. b, przyznała nagrodę 1000 franków 
doktorowi Kajetanowi Słańskiemu, rodem 
z Galicyi, oddawna w Paryżu zamieszka- 


łemu, za prace jego nad chorobami epi- | 


demicznywi. Dr. Słański już pićrwój o- 
trzymał był kilka medali, a nawet krzyż 
legii honorowćj, za usługi oddane w cza- 
sie cholery i podczas oblężenia Paryża; i 


ers 


Ai = 


znanym jest w świecie naukowym z wie- | smarzonych i ugotowanych. Są przytóm 
lu pism swoich, traktujących kwestyje | najpewniejsi, że nam największe w świe- 


medyczne. 
% 


dze ki AE * 
Kronika Rodzinna, w jednym z osta- 


cie świadczyli dobrodziejstwa”. 
* 


. „A * 
Rossi, Rossi! woła cała Warszawa, prze- 


taich numerów, pomieściła wićrsz z nie-|jęta uwielbieniem dla wielkiego mistrza 
wydanych rękopisów Zygmunta Krasiń- | tragedyi, który ją elektryzował i zachwycał. 
skiego, p. t. „zas“. Głębokość myśli i| Wspaniały bo repertoar posiada ten Ros- 


szczytność nastroju poetyckiego, właściwe |si. Makbet, 


Król Lear, Hamlet, Otello, 


temu mistrzowi uczucia, polecają ten wiersz | Romeo i b. p. -—— oto cały szereg typów, 


do odczytania tym, którzy wśród kłopo- 
tów i trosk codziennego żywota, 


które odtwarza syn uroczćj Italii, tchnąc 


pragną |w nię ducha tak potężnego, że dreszcze 


odświóżyć myśl znękaną, nabrać sił no- grozy co chwila przejmują szczęśliwych 


wych i zaczerpnąć ukojenia, 


Tym, którzy z nami pojmują całą war-| czyź 


słuchaczów. Mówimy szczęśliwych, bo 
to mało znaczy dla człowieka wy- 


tość płodów umysłowych Zygmunta Kra- | kształconego, obznajmionego z kreacyjami 
sińskiego w wymienionym względzie, nie |Szekspirowskiego genijuszu, gdy może 


obojętną będzie wiadomość, 


młody nasz Kraszewski, przygotował do |ale już 


że wiecznie | rozkoszować się widokiem tychże kreacyj, 


drgających całym ogniem Życia, 


druku zbiór listów Zygmunta krasińskie- | kipiących siłą namiętności, obudzających 


60, | 
głosić, 


Bardzo rzeczą ciekawą À godną zaiste, 
abyśmy nad nią dobrze pomyśleli, jest to, 


które zamierza w krótkim czasie o0-|coraz to nowe tony, 


uczucia i fantazyi, 
każących myślóć i nurtujących tém myśle- 
niem aż w najskrytszych tajnikach i glę- 
binach duszy, 

Ale po co o tém pisać, po co rozbu- 


co pisze J. I. Kraszewski w „Listach z|dzać pragnienia nienasycone, marzenia 
Zakątka* do „Biesiady literackićj* nadsy- | niemające się urzeczywistnić? 


łapych, odnośnie do nowćj roli, jaką 


— A więc lepićj było nie wspominać | í 


przyszło nam odgrywać w pismach za-|o Rossim? 


granicznych i to francuskich. Otóż po- 
wiada znakomity nasz pisarz, że zaczy- 


— Tak, należało o nim zamilczóć. 
— A jednak milezóć niemożna, bo ży- 


namy być w modzie i to począwszy od|cia, które naprzód dąży, wielkości, która 
ubrania pań, zwanego poloneską, aż do|wszystkich zdumiewa, pomijać obojętnie 


tytułu 


bohatera współczesnych powieści | niernóż aa. 


Zresztą nie należy nam być 


francuskich. Te ostatnie, po większćj czę- | samolubami, nie należy zazdrościć cudzego 


"me 


wości w osobie jakiegoś utracyjusza nie- 
opatrznego, 
tem ma gusta bardzo arystokratygzno: 
pańskie i kończy ruiną majątkową. Typ 
taki kuje się naprędce; dość, aby nazwi- 
sko jego kończyło się na ski, a on sam 
przedstawiał się w całćj jaskrawości barw 
niby polskicn— to już i gotowy fabrykat:— o 
odmalowanie bowiem istotnie polskiego cha- 
rakteru, wcale tu niechodzi. Na teatrze i 
w opowiadaniach spotykamy się co chwi- 
la z typem polaka. Prawda, powiada 
Kraszewski, że podzielamy w tém losy 
innych narodowości, 
przywilejawanych do reprezentowania ty- 
pów ujemnych, i w koneu dodaje nastę- 
pug uwagę: „A wielkiej miłości dla naa, 


lekkomyślnego, który przy- | — 


ści, mieszczą w sobie typ naszej narodo- | szczęścia i uciechy. 


Redaktor i wydawca 4. Porębski. 


— Następujące sprawy sądzone będą 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy- 
dziale kryminalny m: 

W dniu 7 (19) czerwca. 

1) p-ko włościaninowi Goffrydowi Cympłowi, o~ 
raz mieszczanom: Fiszłowr ë Maryi Rosenżweł- 
gòm, oskarżonym: dwom piórwszym 0 kradzież, a 
ostatnićj o ukrywanie kradzieży. 


2, p-ko włościance Mauryjannie Liberowéj, o- 


równie jak my u-| skarźonćj o podpalenie. 


85) p-ko włościanom: Sebastyjanowi Nowakow- 
skiemu, Elibiecie i Maryjannie <lugustyniakam, 
oskarżonym 6 kradzież, 

4) p-ko wieszczaninowi Karolowi Nowakowskie- 


poczerwe  francuziska przeszły teraz, co| mu i włościawinowi Józefowi Wałczyńskiemu, 0- 


najmnićj, do najzupełniejszćj obojętności, 
Przejedliśmy się im, Prawda, że zjedli 
nas duży... dużo, na różny sposób przy- 


skarżonym o kradzież. 
W dniu 14 (26) czerwca. 
1) p-ko wlościanom: Marcinowi Lesiakowi i 
Antoniemu Sojuwł, oskarżonym o kradzież. 


2) p-ko mieszczaninowi Sza Grznbawmowi, 0- 
skarżonemu o czynne zobelżenie mieszezanina Chż- 
la Wotraucha. 

3) p-ko włościaninowi Franciszkowi Błażejew- 
skiemu, oskarżonemu o ukrywanie kradzieży. 

4) p ko włościanom: Antoniemu Niewiadomskie- 
mu i Wiktoryć Marczakowij, oskarżonym o bez- 
ślubne pożycie. 

5) p-ko mieszczaninowi Wałentemu Piotraw- 
skłemu, oskarżonemu o kradzież i włościaninowi 
Augustowi Beczkowsktemm, oskarżonemu o ukry- 
wanie kradzieży. 


OGŁOSZENIA. 


Sprzedaż prosiąt 12-stotygodnio- 
wych na wagę żywą, po 20 kop. za 
funt, w dominijam Przeręb (przez 

u == stacyją Gorżkowice). Prosięta są po 
waciorach rasy York-schir'skiój i zwyczajnćj du- 
żćj rasy—wszystkie zaś po osobniku rasy Lincoln- 
schir'skićej Rasa ta jest największą z ras angiel- 
skich—wykarmione sztuki dochodzą do 750 funtów 
wagi. — Zamawiać można listownie, z dołączeniem 
rs 3 zadatku na sztukę — odwrotnie natychmiast 
będzie wyslanem zawiadomienie o terminie odbio- 
ru prosiąt. Prosię dwutygodniowe waży do 50 
funtów i wyżćj. (2—1) 


Są do sprzedania meble je= 
sBionowe w dobrym stanie, mia- 
uowicie: kanapa i sześć krzesel a- 
daiaszkiem niebieskim pokryte, stół przed kana- 
pe, stolik do kart, biuiko v. sekretarka. Wiado- 
mość w księgarni L. Chodźki w Petrokowie. 
(3—1) 


Młody człowiek, po ukończeniu 
ośmiu klas giianazyjalnych, pragnie 
na czas wakacyjny zająć się przy- 
gotowaniem chłopców do szkól. Wiadomość w re- 
dakcyi Zygodnra, (3—2) 


Uczeń aptekarski 


znajdzie pomieszczenie na prowincyi Wiadomość 
w aptece M. Czyżewicza w Petrokowie, 
(3—2) 


+ . 
Nauczycielka Muzyki 
posiadająca patent z konserwatoryjum warszaw- 
skiego, uczennica Janothy, pragnie udzielać lekcyje 
na godziny w domach prywatnych i w wlasném 
mieszkaniu. Wiadomość w hotelu Wileńskim u nu- 
(3—2) 


merowego. 


Jest do sprzedania 
MAJĄTEK ZIEMSKI 
w powiecie łodzkim, między 
miastami Lodzią, Pabijanicami i Petrokowem,— 
Wilok 14, gleba i łąki dobre, budowle wszystkie mu- 
rowang nowe gontem kryte. W łoścóanie rozkolonizo- 
wani, slożebności żadnych. — Wiadomość w Redak- 
cyi lub u b. ktejenta Sierakowskiego w Petrokowie 
Nr. 4 w Rynku, (5—3) 


Z w 


ramiona, odziana w bladoniebieską daw- 
nym krojem suknię, podobną do tćj, jaką 
był widział kiedyś ma starym portrecie 
księżniczki saksońskićj, | jeszcze mocniej- 
szy ból ściskał mu serce— otwićrał oczy, 
próbował przyglądać się otaczającym 
przedmiotom, próbował zmienić bieg myśli, 
próżźnómi były jednak wszelkie ku temu 
usiłowania, krnąbrna mysl nie dawała 
się okiełznać i ciągle wracała uporczywie 
na poprzednie tory, + 
Niejednokrotnie znów poczynał u- 
sprawiedliwiać żonę sam pized sobą, 
osłabiać wzbudzone podejrzenia, obalać 
zarzuty, stłumiać rozniecone zazdrości 
zarzewie,;—i to mu się wszakże nie uda- 
walo., Co najwyżćj, że Dorę, którą tak 
ukochał i uwielbiał, w którćj niewinność, 
naturalną prostotę i skromność tak wie- 
rzył, uwalniał od srogiego zaizutu wia- 
rołomstwa, obwiniając wszakże zawsze 
o lekkomyślność i plochą chęć podobania 
się, co samo już wystarczało, w jego 
przekonaniu, do zniweczenia szczęścia o 
jakićm marzył, do pozbawienia bogdan- 
ki, najwyższego i najcenniejszego q0- 
wabu. Bo i coż warte rozr.ucane 
spojrzenia podzielane uśmiechy?2 
Stalo się nakoniec zadość tiawiącćj go 
niecierpliwości— stanął w Londynie, 
Jak znalazł się przed własnym domem 
i jak odszukał klucz, by się doń dostać, 
nie umiałby zapewne opowiećzićć, I dziwić 
by się nawet bezładnćj odpowiedzi było 
trudno, — szło tu u spokój i szczęście 
e. > życia. Wyrzec się ostałnićj iskierki 
i oswoić się z jaką wielką, nie- 
ang stratą, nikomu lekko nie 
ile 
wyk tóż, mimo wszelkich nie= 
ych uprzedzeń, o których wiemy, 


|gdy 


trzeba było— jeszcze ostatniej nie tracił 
nadziei. 

Gdy jednak nie dostrzegł swiatla 
w oknach i przypomniał sobie, że był 
to właśnie dzień owego balu, na którym 
Dora wystąpić miała, nie mógł już dłu- 
żéj powątpiówać o ogromie swego nie- 
szczęścia. Przygnieciony ciężarem boleści, 
powlókł się chwiejąc do pokoju i padł 
raczój niż usiadł na pićrwszym napotka- 
nym stołku, z załamanemi z rozpaczy 
rękoma, cisnąc nićmi oczy,—w których 
łez nie stało, 

— Nićma jéj — pojechała — poje= 
chała, nie mam juź Dory,— powtarzał w 
duszy, jakby się obawiał, by kto nie 
usłyszał jego rozpaczliwej skargi—a może 
tylko ściśnione niezmiernóćm cierpieniem 
piersi, głosu wydać nie mogły. 

Po jakimś czasie podniósł się powoli 
i pocichu, bo w tych pustych pokojach 
zdawało mu się, że zapanował anioł 
śmierci i zniszczenia, że tam gdzieś le- 
żóć musi wymarzone szczęście jego, cału- 
nem spowite, i posunął się ku sypialni, 
Głowa ciążyła mu niewypowiedzianie, w 
piersiach tehu brakło, mogi odmawiały 
posłuszeństwa, — bezwiednie prawie szu- 
kał npoczynku dla ciała—gdy bićdna du- 


sza już go więcćj zaznać nie miala. 
Zaledwie wszakże odsunął zasłonę we 
drzwiach środkowego pokoju, ź poza prze- 
ciwległćj dostrzegł błysk Światła, Nie 
zdając sobie sprawy, coby być mogło tego 
przyczyną, czy złudzenie wyobraźni, czy 
tóż rzeczywiste światło, zapomniane może 


przed wyjazdem na gotowalni,— uchylił | że miałaś wystąpić w kostyjumie Rowenny, 
— Teraz już wióm wszystko—zawo- 
nych cierpień i zdziwienia, zatrzymał się | łała z wesołym uśmićchem Dora, wyry- 
wając mężowi ręce i klaszcząc w dłonie,— 


ża .łonę i przerażony — oniemiały z dozna= 


na progu...., 


rzeczywistości oko w oko spojrzóć | 


W głębi sypialni, przy 
Jiczku, siedziała Dora z głową na białej 
wspartą dłoni, a w drugićj trzymała 
miniaturę męża, wpatrując się w nią 
z głębokićm uczuciem, 

Henryk oprzytomniawszy, obawiał się 
przestraszyć ukochanćj — pragnąc jednak 
jaknajprędzćj ją powitać i zbwlałe ukoić 
serce: 

— Doro— wyszeptał mimowoli. 

— Henryku! Mój drogi Henryku!— 
zawołała z głośnym okrzykiem młoda 
kobićta, rzucując się w jego objęcia—nie- 
przerażona bynajmnićj jego nagłem zja- 
wieniem się— gdyż było ono dalszym 
ciągiem jéj poprzednićj zadumy, ziszcze- 
niem upragnionćj długo myśli. 

— Wybacz jedyna, że cię tak nie- 
spodziówanie zeszedłem — rzekł nie- 
śmiało, po długich przywitaniach Henryk, 
siadając przy nićj i tuląc jej rączkę do 
serca, — lecz powióm ci prawdę, iż 
myślałem, że dziś nie zastanę cię wdomu, 
miałaś być podobne na balu maskowym? 

-- Ja—na balu maskowym? — ze 
szczeróm zdziwieniem zapytała Dora, — 
Nawet nie pomyślałam o tém ani na 
chwilę Henryku. Wićm, że nie lubisz 
zabaw tego rodzaju i ja miałabym iść na 
nią i to jeszcze bez ciebie Henryku? To 


|bardzo źle mój panie—dodała z zadąsaną 


minką— że tak mało znasz swoją Dorę 
i tak lekko o nićj sądzisz, To brzydko— 
niegodziwie i powinieneś mię bardzo i 
bardzo przeprosić, 

— Bo... bo... widzisz, pisano mi nawet— 
odpowiedział, całując jéj drobne rączki, — 


TEL « dłanka ay awe " M) 


swoim sto- | 


Łnbakntiacroalssama WP 


lo sprawka wuja Crawley'a, Gnióćwa się 
zawsze i gdóra, gdy młodzi mówią 0 za- 
bawie, lub jakićj rozrywce; — otóż chcąc 
mu na przekór zrobić, gdy przy nim 
Franciszka Myrtille, mająca być Rebeką, 
namawiała mię do przyjęcia udziału w 
ułożonćj zabawie, a wujaszek zaraz srożyć 
się począł, — mrugając na Franciszkę — 
głośno zgodziłam się z wielką niby ra- 
dością i szanówny wuj Crawley został 
wyprowadzony w pole. Że jednak nie 
miałam najmniejszego zamiaru być na 
balu maskowym bez ciebie mój niegodziwy 
panie, o tóm chyba nie wątpisz, zastawszy 
mię w domu, 

— I podezas gdy twoje rówiemniezki 
bawią się, ty siedzisz sama jedna i 
przypatrujesz się mojćj miniaturze ?— ga- 
pytał Henryk biorąc ją za ręce i z czuło- 
ścią patrząc w jéj błękitne oczy. 

— Bo... bo... widzisz, byłam sama, 
płakałam trochę i potrzebowałam cię 
widzićć — odpowiedziała tkliwie Dora 
pochylając główkę, 

— 0 droga — jedyna — ukochana 
żonusiu-— twoje przywiązanie jest mojóm 
najwyższćm szczęściem zawołał z zapa- 
łem Henryk, tuląc ją w swojóm objęciu, 
— gle powićdz mi, dla czego nie pisy- 
wałaś do muie, —w Berlinie spodzićwałem 
się twego listu, 

— Pisałam codzień, Henryka—odparła 
Dora,— był to nie list, ale pamiętnik 
cały—a zabrała go siostra twoja Elżbieta, 
utrzymując, że dokladnićej odemnie za- 
adresuje. 

Henryk nie już na to nie odpowiedział 
czulej tylko jeszcze uściskał żonę. 

Tak zwyciężył anioł biały—a czarne 
widmo zazdrości pierzelło bezpowrotnie, 


